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r z e w i e s ,  znanym sw ym  talentem na obrazka 
w y s ta w ił ,  wyjętym jest z pięknej powieści L u ­
cy aua Siemieńskiego pod napisem; C i e ń  B a r ­
b a r y ,  umieszczonej w  mało u nas znanej Z i e -  
w  o n i i , na rok  1834.

P rz eb y w a ł  Tw ardowski,  zatopiony w’ zg łę­
bianiu tajemniczej swej sztuki, na Krzemionkach, 
g d y  nagle Gąska, trefniś Zygmunta Augusta, p rzy ­
b y ł  do schronienia jego i wezwał, aby pospie­
s z y ł  z nim do króla, pragnącego widzieć cień 
zmarłej królowej. Pięćset sztuk złota, w yzna­
czonych w  nagrodę temu, któryby monarsze z 
cieniów grobowych ulubioną w yprow adził  mał­
żonkę, ściągnęło kuglarzy z kraju i sąsiednich 
p a ń s tw ; lecz żaden nie znał wielkiej sztuki po­
rozumienia się z duchami. W a h a ł  się T w ar ­
dowski z początku: lecz smutny stan króla, w y­
stawiony przez przyjaciela i chęć złota, skłoniły 
go, iż wstrząsając powiernika tajemnic sw ych za 
r ę k ę ; , ,Idę za tobą, rzekł,  zanieść pociechę w palace 
królów ! ale nie zysk mnie łu d z i ;  s ław a mędrca 
i  zdrowie korony, oto wszystko, czego pragnę.44

„ O d  przybycia Twardowskiego na zamek K r a ­
kowski, suszyli sobie dworzanie g łowy, aby od­
gadnąć tajemnicę przygotowań, czynionych w  gro­
dzie kró lów ; nikt bowiem nie wiedział o astro­
logu, i  ̂ o jego tajemnych naradach z królem. 
Dniem i nocą pracowali cieśle i  mularze w  dol­
nej wielkiej sali, która za ojca Zygmunta, prze­
znaczona by ła  na skład zbroi i wojennych ryn­
sztunków. W szystko się działo skrycie. A u ­
g u s t  kilku d worzanom, przypuszczonym do pań­
skiej ufuości,  nakazał największe milczenie i 
ostrożność; z Twardowskim późno w  nńcy mie­
w a ł  rozmowy, których tylko Gąska b y ł  św iad­
kiem. Panowie koronni głośno wynurzali nieu- 
kontentowanie sw oje ,  że król powierza się lu­
dziom złej w ia r y ; że drogie dla narodu zdro­
wie na szwank naraża; że skarb wypróżnia na 
niepotrzebne w y d a tk i ,  z uszczerbkiem własnym 
i dla dobra poddanych. Przywiązanie jednakże 
Augusta do rzeczy nadprzyrodzonych, do cza­
rów  i guseł,  zostało w  charakterze jego do osta­
tniej godziny życia.44

„ B y ło  już  po l i t e j  vv nocy. Cały zamek 
usypiał od kilku godzin ; bo tak bywało w zw y­
czaju dziadów naszych, że wcześnie do spo­
czynku się kładli. W  królewskiej komnacie p a ­
li ła  się wielka śrebrna lampa, najczystszą pod­
sycana oliwą. W  szerokiem krześle, siedział Au­
gust,  okutany w  kożuch sobolowy, z czarne'm 
axamitnem pokryciem; nogi oparte miał na sto­
łeczku, a obok stał Gąska i wciąż rozprawiał. 
K ró l  mało Da niego zwracał u w a g i : w  twarzy, 
w  której ślad choroby powoli się zacierał, ma­
low ała  się największa niespokojność i niecierpli­
wość. „C óż Januszu! zawołał król do u c h o ­
dzącego dworzanina, czy długo mam c z e k a ć ? 14 
—  Za kilka minut on sam przybędzie i uwiadomi 
miłościwego pana; odrzek ł dworzanin, i stanął 
gezy drzwiach, nieruchomy. Ten. krótki przeciąg

czasu, zdaw ał  się Augustowi wiekiem. Rozpo­
wiadaj mi co ,  bo się nudzę! m ów ił do G ąski,  
i sfukał nadwornego trefnisia, że ma przestarzałe 
koncepta, i że go bawić zapomniał.  Dwom p a -  
jukom u drzwi stojącym, kaza ł  się wziąść pod 
ręce i oprowadzać po komnacie; pokrótce z ła ja ł  
ich za niezręczność, i znowu do krzesła  się w ró­
cił.  Niecierpliwość Augusta dochodziła do naj­
wyższego stopnia; już  miał piorunować na Astro­
loga, gdy drzwi się uchyliły, i wszedł sam T w a r ­
dow ski: spojrzał, król g łowę ja k  winowajca spu­
ścił, i n iewyrzekł pó ł  słowa. W  całej postaci 
czarnoxiężnika było  coś tryumfującego, z mniej 
więcej udaną powagą. Zbliżył się, stanął u w ez­
głowia krzesła  królewskiego, i r zek ł  po cielni:

„Nadeszła godzina duchów; miłościwy p a ­
nie ! czyś się już  przygotował do przyjęcia zja­
wiska ? 44 —-

„G otów jestem na wszystko, gdybym i samo 
p iek ło ,  i wszystk ich  czartów miał z o b a cz y ć ;44 
zaw oła ł  August z żywością. —  „L ecz ,  miłościwy 
Panie! warunek . . .  twardy w arunek ;  inaczej 
zgubisz i nas i siebie; duchy mścić się umieją!44 
—  „A c h ,  dopełnię wszystkiego, dopełnię! wiem 
co będę cierpiał, potrafię zapęd hamować, potra­
fię być martwym, ja k  posąg kam ienny : nie dręcz 
tylko dłużej, prowadź mię, ta niepewność zabija 
całą moją odwagę.44 Astrolog raz jeszeze cisnął 
wzrokiem, którym poparł żądanie swoje.

Dwóch sążnisty cli pąjuków skoczyło; podjęli 
k ró la ,  siedzącego dla niemocy w krześle. Gą­
ska szedł naprzód, i dwóch dwGrzanów ze św ia­
tłem udało się przez kryte wschody, sklepione 
kurytarze i ganki, do onej dolnej sali, gdzie 
wszystko w gotowości, wraz z Astrologiem, p rzy­
bycia króla czekało.

„ A c h  j a k  mi serce b i je !44 mówił król, zają- 
wszy przeznaczone miejsce: „ ten  przeklęty, tak  
mi pogroził , że się zaczynam lękać o siebie;, 
trzymajcie mię za ręce:  nie podobna, abym w 
tej uroczystej chwili zachował całą przytomność 
umysłu, i moc duszy; a kto wie, na cobym się 
jeszcze naraził.

Tw ardow ski laską zakresił  koło na ziemi, 
wym ówił k ilka formuł czarnoxiezkich. Ciemność 
była ja k  w  grobie, slaby płomień lampy oświecał 
salę. August inilczal, i drżał w oczekiwaniu,, 
przy nim stało dwóch dworzanów i stary trefniś, 
trzymając go za ręce; reszta ludzi odeszia. Z  
razu szum dalek i ,  podobny wezbraniu wód na 
wiosnę, następnie wicher gw ałtow ny , zdaw ał  się 
spychać stary W a w e l  z jego granitowej posady. 
Glos czarownika stopniami, to się zniżał,  to pod­
nosił; jakaś  nadludzka siła targała łańcuchy i' 
klamry wielkiej xiegi,  której karty  ognistym cha­
rakterem opisane, w  ciemnościach nocy przew ra­
cał. Burza nieco ucichła. Zegar zamkowy za­
czął bić dwunastą, donośnym i czystym dźw ię­
kiem. August uczuł się s łabym , schwycił za 
rękę obok stojącego dworzana, który gdzie-indziej 
m ia ł  zwróconą uwagę, i „ ra tu j  m ię !44 zaw oła ł .
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A strolog groźne w yrzek ł zaklęcia. W ie lk ie  d rzw i 
od d w o ru , z trzaskiem  z zaw iasów  w ypad ły , 
w ydm uch w iatru w yn iósł na środek sali postać 
kobiecą w  bieli, olśnioną, ja k b y  ogniem bengal­
skim . B yła to królow a nieboszczka, ja k  w  owym 
ostatnim wieczorze. Lilie grobowe na licu, u - 
śmiech nie z tego św iata.

Na chw ilę August zm ysły postradał, lecz prę­
dzej się jeszcze upam iętał, niźli dworzanin po­
spieszył podać mu kubek, z treźw iącym  napojem. 
W id z ia ł w idm o; k rew  mu w szystka zbiegła do 
g łow y , napręży ły  się ży ły  na czole, oczy g ra ły  
nadludzkim  płom ieniem ; ju ż  ze rw a ł się z k rze ­
s ła  równem i nogami, w yciągnięte ręce, postać na­
przód podana, le c ia ł: , , 0  B a rb a ro ! o żo n o ! 44
lecia ł, gotów do serca przycisnąć widm o, gotów 
przelać w  n ią duszę. Pochw ycili go słudzy, co 
przerażeni zjaw iskiem , powinności sw ej zapo­
mnieli, pochwycili go jedni za szaty, drudzy za 
ręce. W idm o zn ik ło ; tylko g los rozgniewanego 
T w ardow skiego grzm iał po sali. „Ś w ia tła , św ia­
tła  !“  k ró l zem dlał! (w ołano) przyzw ać le k a rz a ! 
ratunku! ra tu n k u !44 Z lecia ł się tłum  przebudzo­
nych dw orzan. Rozpalono mnóstwo lamp i po­
chodni, cały zamek zostaw ał w  ruchu. D ziw ne 
w ieści biegały od ucha do ucha.

T w ardow sk i do końca życia, czyli, idąc za 
powieścią gm inną, do czasu, w  którym  go czarci 
w  karczm ie Rzym , po siedmiu leciech od zaw ar­
cia trak tatu , na verbum  nobile porw ali, zaw sze 
nocną porą, tąjemnemi drzw iam i przychodził do 
k ró la , gdzie w ielkiej w agi roztrząsali tajemnice. 
W y w ró ż y ł on A ugustow i, że w  72  roku życie 
zakończy; m łody pan m yślał używać św iata, po­
kąd można, na stare la ta  odkładając pokutę, i 
rozpam iętyw anie grzechów m łodości; puścił się 
w ięc na w szystkie rozpusty ; siły żyw otne gasły 
w  nim powoli, i zstąp ił do grobu ojców, d w a­
dzieścia lat w przódy, niż sobie zam ierzył, bo w  
roku 1572, a 52  swego w ieku.

D ziew czyna, którą T w ardow ski razu pew ne­
go z rąk  rozhukanego ludu ocalił, i która zapew ne 
w  postaci nieboszczki królow ej na zaklęcia mistrza 
swego w ystąp iła , ukryta, p rzepędzała lat k ilka 
W  jask in i na K rzem ionkach , i nad podziw  nau­
czyciela, zrobiła w ielkie postępy w  sztuce czarno- 
x iezk ie j. Używ ana od k ró la  w  różnych słabo­
ściach, które leczyła ziołam i i czaram i, obsypana 
klejnotami i złotem , długo w ich rzy ła  dw orem , 
ja k  sercem monarchy, i ja k  z ły  duch , s ta ła  je ­
szcze przy jego  łożu w  godzinę śm ierci; s ło ­
w em , by ła to znana z sekretnej historyi, naszego 
A ugusta faw ory ta, B arbara G iżanka.44

K  r a k o w i a c  y.
Niezaprzeczoną jest p ra w d ą , iż kłim a, niebo 

pogodne, pow ietrze czyste, szczodrą ręk ą  przyro­
dzenia upięknione okolice, w ielce w p ływ ają  
na ludzi, sposób ich życia, i zw yczaje. Gdy w  
biegunowy cli k rainach skurczony i sm utny, za­

ledw ie oznaki życia okazujący L apończyk, za  -  
grzebuje się w  ziemi, a ry sy  tw arzy jego żadne­
go niemają w yrazu ; skacze rześki Francuz pod 
lazurowem  sn e m  niebem, i podczas pracy naw et, 
wesołą nuci piosnkę. W  krainach polskich, od­
znacza sie pom iędzy w szystkiem i innych prow in- 
cyi mieszkańcami, lud K rakow ski, W eso ły , go­
ścinny, najwięcej poetyczny i dostarczający nie­
zliczonych żyw iołów  dla narodowego w ieszcza. 
Zajm ujące każdego w ędrow nika okolice i pyszne 
w idoki w zdłuż W is ły , mianowicie w  bliskości 
starego królów  grodu K rakow a, zamieszkuje mocny 
ród łudzi; z ich tw arzy  samo zdrow ie przem a­
w ia. Z w ykle mężczyzna pleczysty b y w a , k rep y , 
bark i ma silne, w zro st średni, w łos ciemny po­
spolicie, w  krętych  splotach na ramiona spada­
jący, bardzo rzadko kędzierzaw y. R ysy  tw arzy  
w  obojej płci p iękne, łagodna postać; m owa 
przeciągnięta i donośna. Co do w ładz moral­
nych : powolność ich, zastanowienie się, do jrzały  
rozsądek w  przedm iotach im znanych , prosty  
sposób w yrażania się, naturalne i zw iezie upo­
rządkow anie myśli, przyjemnie zajm ują. W  nie­
szczęściach okazuje stałość um ysłu, cierpliwość i  
rzadką przytom ność; nigdy nie w y rzek a , ani 
rozpacza, i poradzić sobie umie. *).

Świąteczny ubiór K rakow iaków  podoba się 
każdem u; chustek na szyję zim ą i latem nie zna­
ją  ; św iętalna suknia granatow a, czasem niebie­
sk a , w yszyw ana ponsowym jedw abiem , zowie 
się k a r a z y a :  koszula bez kołnierza spuszczona; 
na spodnie, śpięta pasem skórzanym , nabijanym, 
ćw ieczkam i mosiężnemi, i takiem iż kółkam i w y ­
kładanym . K oło  pasa na rzemieniu nóż, k o ­
z i k i e m  zw a n y : w kaletce liupka i krzesiw o, lu lk a  
z cybuszkiem w  zanadrzu, lub za bót w etknięta . 
Spodnie płócienne lub żółte skórzane: bóty do 
kolan, do których zamiast obcasów, przybite że­
lazn e , w ysokie podków ki, przydatne po ziemi 
oślizłej, gdy na w ysokie wstępować przychodzi 
góry, lub w  tańcu do przybijania niemi w  ta k t. 
Czapki niskie ponsow e, czworoboczne, w ązkim  
czarnym barankiem  obłożone. Panow ie dodaja 
woźnicom swoim  kołnierz w iszący na plecach, 
W yszywany świecącemi blaszkam i. Na w szystko 
ma swoje piosnki v e s° ły  K rakow iak , a  ubiór 
sw ój tak  op iew a:

A lboź m y to  jacy  tacy,
C h łopcy  K ra k o w iacy ?
C er w  ona capecka,
N a  cal p o dków eeka ,
N ieb iesk a  sukm ana,
D an a , m o ja  dana.
Karazya w ysyw ana,
C iccioć jakoś' h a fto w an a  
P ę tlick am i, siu ireckam i 
K ółeckam i, lia fteckam i,
Z ło c is tem i k lapeckam i 
D o  ko lusienecka , m oja  k ochanecka  i  c,  d .

* )  G ołębiow ski,
22
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K r a k o w i a c y .

Sposób ubierania sio kobiet nie mało przydaje 
do ich urody. W  stanie dziewiczym w łosy ple­
cione, a warkocz kolorowa zakończony w stą­
żeczką, od niechcenia na plecy spuszczony. Mę­
żatki ukrywaj a w łosy pod siatką okrągłą, czep­
kiem litym niekiedy, albo chustką b iałą, której 
końce spuszczają z ty łu  na szy ję , ozdobioną 
licznemi koralami. Gorsety noszą z kamlotu, 
czasem z atłasu. Odziewają się po wierzchu 
pewnym rodzajem szalów z płótna cienkiego, 
albo rąbku. Spódnice kolorowe sięgają po ko­
stki, a fałdy niewymuszone układają się sanie 
z siebie: zamiast trzewików' noszą bóciki na 
korkach. Zimową porą majętniejsze zw ierzchnią 
mają suknią podszytą barankam i, nie dłuższą, 
jak  po kolana z wierzchem granatowym lub 
zielonym.

W  niedziele lub św ię ta , po nabożeństwie, 
•chodzą się parobcy i dziewki do karczmy na 
taniec: zapomniawszy przy miodzie o troskach, 
opowiadają sobie starzy dawne dzieje i przy­
gody, jakich kraina ich od wieków7 była świad­
kiem, młodzież tańczy tak nazwanego Krako­
w iak a : więcej on okazuje entuzyazmu i siły, 
niżeli zręczności: brzęczenie kółkam i, których 
wiejscy junacy po kilkadziesiąt u pasa zawie­
szają , zawieszenie u tegoż pasa narzędzi po­
trzebniejszych, krzesanie ognia podkówkami, 
przypominają lud wojenny i bliski jeszcze pier­
wotnego stanu społeczności. * )  Poruszenia, ruch, 
ubiór i muzyka tego ludu tak są oryginalne, że 
żadna sztuka Wesołych tych taneczników7 naśla­
dować nie zdoła. Piękny chociaż pstry ubiór 
Krakowiaków i K rakowianek, szczególniej im 
do tego tańca przystoi. D ługie Krakow ianek 
warkocze po dw7a splatane, unoszą się w7 po­
wietrzu za tanecznicą, między kilkadziesiąt wstę­

*) Brodziński o tańcach.

gami różnego koloru. W stęgi takowe oznaczają 
całą historyą życia tancerki, gdyż zwykle są 
podarunkami zalotników, matek chrzesnyeh lub 
nagrodami za żniwa pilnie odbyte, pamiątką od­
pustu z Częstochowy.

K rakow iak w  formie sw ojej, jest usymplifi- 
kowany polonez, i w7 porównaniu z tymże, jest 
obrazem pierwotnego stanu tow arzystwa. Jeden 
najśmielszy i najsilniejszy rej wodzi między 
wszystkieini, jemu w tórują inni lak, ja k  011 śpie­
w ają — i tańczą tak, ja k  on prowadzi. K rako­
w iak uważany być powinien, jako  mały balet, 
w ystawujący zw ykłą historyą romansu. Para 
młodzieży występuje na scenę stając przed mu­
zyką; młodzian okazuje w  postawie junackiej, 
nieukrócony jeszcze w7 młodzieńczej dzikości, 
napuszony swoją postacią i strojem; wnet staje 
zadumany ze spuszczonemi oczyma, szuka na­
tchnienia do śpiew u, do którego zachęca go 
okrzyk młodzieży za nim stojącej, nakoniec dzie­
wica ośmielająca go pląsami do śpiewu i tańca. 
Tanecznik jedne kolej odbywszy, staje przed 
muzyką, dozwala sobie zwykle pieśni, mogącej 
dać tanecznicy powód do zawstydzenia, k tóra 
przeto w  pląsach przed nim ucieka; młodzieniec 
ją  ściga, dając dowód zręczności w skokach roz­
maitych i szybkości. Za trzecią koleją, gdy z 
dognaną dziewicą do śpiewu staje, on sam przed 
nią się osuwa, a za nim dziewica dąży, dopóki 
się jego ramienia nie chwyci: tak  połączeni tań­
czą razem w  objęciu, dopóki zakończona muzyka 
pasma ich uciechy nie przetnie.“

W ojciech B o g u s ł a w s k i  i N e p o m u c e n  
K a m i e ń s k i  z życia Krakowiaków7 wzięli do 
dwóch Oper swoich narodowych przedmiot, a pu­
bliczność polskim mówiąca językiem , powtarza 
pieśni ochoczego ludu Krakowskiego, chociaż o 
w iele mil od niego odległa. Obrazek dzisiejszy 
wystawia nam K rakow iaka z niewiastą, w  od- 
świętnem stroju.

S z a r a ń c z a .
(Gry 11 us migraLorius.' — S ie  3li^eufdjrecfe.)

Szarańcza, owad należący do rodzaju pasiko­
ników7, pokazujący się u nas bardzo rzadko, a i 
w tedy naw et z dalekich tylko przybywający stron, 
jest jednem z największych nieszczęść, jak im  pod­
legają ciepłe Azyi i A fryki kraje. W iele jest 
gatunków7 szarańczy: służą one w A rabii za po­
karm dla ludzi ubogich, którzy oderwawszy jej 
skrzydełka i nogi, przypiekają je  na w ęg lach 'i 
jedzą z ehlebem. *) Źe wszystkich, wystawio­
na na obrazku, wędrująca szarańcza jest najwięk­
szą i najszkodliwszą, albowiem w  gorących mie­
siącach zaczyna w ędrów ki sw oje, rzuca sie na 
pola, niszczy jakoby ogniem wszystko, zboża, 
drzewa i łąki, a przenosząc się z nadzwyczajna 
szybkością z jednego miejsca na drugie, zostaw ia w

*) Szarańcza i miód leśny był to pokarm Jana 
Ghrzcrciela. na puszczy, Mat. Hf, 4.
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ziemi mnóstwo jajek, z których się liczne pokole­
nia wylęgają. Zniszczenia takie częstenii są w 
Azvi i Afryce, nierzadkiemi nawet były dawniej 
w krajach Europy: pamiętają jeszcze ludzie sta­
rzy klęski, jakie były skutkiem przybycia do nas 
szarańczy; zawsze bowiem głód i zaraza po nich 
następowały. Prorocy staregoprzymierza wysta­
wiają szarańczę, jako dotkliwą karę Boga: 
„Ocućcie się, a płaczcie wszyscy, (woła Joeł *) 
prorok, wzywając lud wybrany do poprawy,przy­
wodząc na myśl spustoszenie, zdziałane przez 
owrad nieszczęsny), którzy pijecie wino z słodko­
ścią, bo zginęło od gęby waszej, albowiem naród 
przyciągnął na ziemię ntoję mocny i niezliczony: 
zęby jego, jako zęby lw ie: położył winnicę moje 
spustoszeniem, a ligę mpję obłapił, obwarzył je i 
porzucił, aż zbielały gałęzi ich. Spustoszona jest 
kraina, zasmuciła się ziemia, bo zepsowana jest 
pszenica, zemdlały wino i- oliwa. Płaczą oracze, 
wyją winiarze dla pszenicy i jęczmienia — zgi­
nęło żniwo polne: jab łka granatowe, palma i ja ­
błoń i wszystkie drzewa poschły. Przed oczyma 
waszemi zginęła żywność z domu Boga naszego: 
pogniły dobytki w gnoju swojem, obalone są gu­
mna, skażone spichlerze: wzdycha bydło, ryczą 
stada, że- nie mają pastwiska.“  Wystawiwszy 
tak klęskę powszechną, przepowiada powtórne 
zjawienie się owadur „Blisko jest dzień cie­
mności i mroku, dzień obłoku i wichrtt: przyj­
dzie lud wielki a mocny: przed obliczem jego 
ogień pożerający, a za nim płomień palący: jako 
ogród rozkoszny ziemia przed nim, a po nim' pu­
stynia pusta, i  nie masz, ktoby uszedł przed nim.

*) Joel I. 5>.
**) n ,  2 -  ai

Jako jezdni tak pobieżą; jako grzmot poczw ór­
nych po wierzchu gór skakać będą, jako szum 
płomienia ognistego pożerającego słomę, jako lud 
mocny zgotowany ku bitwie. Jako mocarze bie­
gać będą: jako mężowie waleczni wlezą na mur, 
drogami swemi pójdą, a nie ustąpią z ścieżek 
swoich: przed obliczem jego zadrży ziemia, poru­
szą si. niebiosa, słońce i księżyc zaćmi się, a gw ia­
zdy stracą jasność swoją.“

W  opisie Ukrainy przez P. B e a u p la n ,  in­
żyniera w służbie królów" polskich Zygmunta III, 
W ładysława IV . i Jana Kaźmierza,  czytamy: 
„Szarańcza jest najokropniejszą plagą: patrzałem 
na nie, mówi on, w lalach 1645 i 1646. Owad 
ten przylatuje od Tartaryi (jTżerftasów, leci chmu­
rami rozciągającemi się na 5 i 6 mil w zdłuż, w 
szerz na 2 lub 3. W iatr wschodni i wschodnio- 
poludniow’y przynosi ją na wiosnę; kiedy jest su­
cho, pada na pola i łąki, pożera w szystko, spra­
wia głód i drogość niezmierna^ Jeśli zaś sza­
rańcza ta zostaje na Ukrainie do jesieni, wten­
czas każda w Faździeruiku, kładzie w ziemię do> 
SCO ja j; jeśli wiosna sucha, owad się wy kala w 
niepojętem mnóstwie. Powietrze całe jest nim 
napełnione, lecą jak śnieg gęsty, tu i' owdzie 
unoszone wiatrem;' kiedv się spuszczą', całe pola- 

i zakryte są tern robactwem, słychać gryzienie- 
ich ; w godzinie wszystko znika, aż do ziemi. 
Gdy się podnoszą i znów lecą z wiatrem-, taka 
następuje ciemność, ii  nic widzieć niemożna.- W  
roku 1646, znajdując się w miasteczku Nowogród, 
gdziem twierdzę budował, widziałem szarańczy 
mnóstwo niezmierne, gdyż się tam były wykłuły 
na wiosnę, i gdy latać nie mogły, ziemia i po­
wietrze natkane były niemi. INie mogłem- jeść 

; w izbie mojej bez świecy: domy, stopnie gu-
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mna, stodoły, piwnice nawet były zawalone nie­
m i: za otwarciem drzwi, wlatywały ich tlmny, 
na dworze obijały się o twarz, nos i oczy: przy 
stole za każdym kawałkiem włożonym w usta, 
przegryzał człowiek szarańcze i wszystko wy­
pluwać musiał. Trudno jest pojąć i mnóstwo 
i męki ponoszone przez owad ten. Ody robac­
two nabrało dość siły, iż da!eko_ lecieć mogło, 
porwał je wiatr i unosił gdzie - indziej na po­
dobne zniszczenia. Widziałem je w wieczór, 
gdy spadły na odpoczynek, drogi i pola okryte 
niemi były na cztery cale, jedne na drugich. Z 
wielka trudnością i za częstem zacinaniem, ko­
nie parskając i wznosząc uszy, z bojaźnią po­
stępowały po nich, a gdy kopyta ich i kola roz­
gniatały je, wychodził z nich smród tak obraźli- 
wy dla nosa, a nawet i mózgu, iż zatykając tylko 
nok, chustką w occie zmoczoną, można się było 
ratować. Świnie chciwie pożerają szarańczę i 
bardzo sie nia tuczą; lecz nikt nie chce mięsa ich 
jeść, jedynie' przez wstręt dla robactwa tego. 
Jajkom ich złożonym w ziemi nieszkodzą ani zi­
mna, ani deszcze: w kwietniu zgrzane słońcem, 
zaczynają się wykałać; przez 6 tygodni niezdolne 
sa do latania, zostają więc na miejscu: dalej 
mocniejsze, podnoszą się i lecą, nowe sprawiając 
gdzie padną zniszczenia. “

Szarańcza latająca już, ma 2\  cali długości: 
pierś wypukła szarego koloru, głowa i przednie 
no “i  czarne: zwierzchnie skrzydła brudno-żółte 
z szare ml plamami, spodnie zas zielone, ’ j  resztę 
ciała i tylne nogi czerwoniawe. W  jednym dniu 
chmurami odbywa 5 mil drogi, w nocy wypo­
czywa zwykle. W  Niemczech była szarkńcza 
ostatni raz, w roku 1747 i 1748, w roku 1821 
była także w niektórych okolicach W . X . Po­
znańskiego: najlepszy sposób wyniszczenia jej, 
jest zmiatać ją , gdy spadnie i zakopywać w doły 
porobione yv ziemi, lub co pewniejsza, wrzucać 
w ogień.

Hieronim  Radzie jow ski.
( K o n i e c )

W yseła, ze Sżtokolmu przez Gdańsk dwo­
rzanina swego i nieodstępnego towarzysza, Ja­
sińskiego, z listem do Chmielnickiego, zachęca­
jąc tegoż do tajemnego związku z Szwecją prze- 1 
o t  Polsce, nazywając własną ojczyznę wspól­
nym Kozaków’ i swym nieprzyjacielem. Listy 
te przypadkowo przejęte, przedłożone stanom

*) Jak  zabobon w  k o lo rac h  szarańczy u p a t r y ­
w ał  b a rw ę  wójsk różnych, tak w  planikach odkrywał 
p e w n e  l i te ry ,  zapowiadające najczęściej straszliwe po ­
se ls tw o  i  g n iew  boży. 1 tak opa tryw ano na jedneni  
skrzydle  l i te ry  J R . A ,  a  na d rug im  D E J  (g n ie w  
boży.) A rm e ń c z y k  w  swym języ k u  o d k ry w a ł  słowa: 
um rzecie  z g łodu, T u r e k  widział w swój m o w ie  J 

,O to  wojsko bosk ie ;  “  a w N iem czech  odkryw ano  
l i t e r y :  D B S ,  k tó re  t łu m a c z o n o ;  D cn te t  E rsch rek l i-  
che  Schla,chteii, jak gdyby  też znaczyć n ie  mogło J 
D e n te t  ĘfńfSltiges Sa lbadern  (znaczy  głupie  bajanie.)  
Ż ad n e j  b o w ie m  plagi kra ju  n icuw ażano  za tak w i­
doczny palec  Boga, jak szarańczą.

sejmującym nakłoniły je ,  jak  już wyżej po­
wiedziano, do uznania Radziejowskiego za zdraj­
cę kraju, i chwilowo odwlekły zemstę jego prze­
ciw Polsce. Radziejowski przez dwuletni po­
byt swój wr Szwecyi nie był bezczynnym. Zło­
żenie korony przez Krystynę, a w stąpienie na 
tron Gustawa Karola, przyspieszyło spełnienie 
zbrodniczych zamiarów jego, gdyż młody umysł 
i charakter w ojenny Karola, znalazł przy stępniej­
szym do namów. Gustaw Karol chciwy sławy 
i życząc sobie w historyi zająć miejsce obok 
Gustawa Adolfa, którego czyny za świeżo je­
szcze tkwiały av pamięci wszystkich, chwytał 
wszelkie sposobności wojny, i nąjpierwsza też 
nadarzyła mu się z Polską o ubliżenie jeszcze 
wr tytule królewskim i przywłaszczanie sobie 
przez Jana Kazimierza praw do korony Szwedz­
kiej. Po kilku wzajemnych poselstw ach z strony 
Polskiej i Szw’edzkiej (nikt bowiem nie mogąe 
przewidzieć wypadków, niechciał mieć przeciw 
sobie pozoru rozpoczęcia wojny) przyszło na- 
reście do czynów. Gustaw’ Karol z znaczne'm 
wojskiem pod własnem dowództwem wyruszył 
przeciw Polsce. Generał Wittemberg, przy któ­
rym był Radziejowski, przeszedłszy pod Uściem 
Noteć, za staraniem Radziejowskiego, bez rozle­
wu krwi, zajął Województwa Poznańskie i Ka­
liskie, a Wojewodowie tychże Opaliński Po­
znański, a Grudziński Kaliski, wykonali królo­
wi Szwedzkiemu przysięgę na wierność. Po­
myślny los broni Szwedzkiej, w kilka tygodni 
po wkroczeniu do Polski, otworzył jej drogę do 
stolicy. Warszawa bez poprzedniej walnej bi­
twy poddała się, a Radziejowski, który w kraju 
przez Szwedów zajętym, swe dobra poodbierał, 
zamianowanym został namiestnikiem królewskim 
w Mazowszu: za co zawdzięczając się, przez sta­
ranne zabiegi, wielu możniejszych panów’, a mię­
dzy tymi Janusza Radziwiłła Wielkiego Het­
mana Litewskiego, na stronę Szw edzką przeciągnął.

W, roku 165G, gdy szala wojuj' na stronę 
polską przew ażać się zaczęła, i Czarniecki w mniej- 
szj’ch wielu utarczkach poraził oddalonych od 
wszelkich posiłków Szwedów', W arszawa i San- 
domirz przez Polaków odebrane zostały; Radzie­
jowski przez potajemne działanie przeciw’ Szwe­
dom, zaczął sobie torować drogę do łaski Jana 
Kazimierza. Przyjaźń Chmielnickiego, która mu 
posłużyła do zemsty, miała go przywrócić do 
łaski królewskiej. Chmielnicki żądał od Karola 
Gustayva na posła Radziejowskiego; lecz król 
obawiając się, abj' Radziejowski, będąc przy 
Chmielnickim, nie starał się odciągnąć tegoż od 
strony Szwedzkiej, i domyślając się, że Chmiel­
nicki namówiony był do tego żądania, nie przy- 
chj’lil się. Domj’sfy króla Szwedzkiego wkrót­
ce się sprawdziły, z przejętych listów Radzie­
jowskiego do mieszkańców Gdańska, pokazało 
się, iż oddawna tenże działał w’ interesie Polski, 
namawiał ich bowiem do wytrwałości przeciw 
Szwedom. List ten, jako też drugi z Warszawy,



175

do F ranciszka Czarnkow 'skiego z C zarnkow a, 
kasz te lana  Poznańskiego, w  którym  rad z ił ude­
rzyć n a  Szw edów  w  W ielk iej-Polsce , gdyż Czar­
niecki pob ił ich pod Sandom ierzem , sp raw iły , iż 
R adziejow ski przyaresztow anym  i w  M ai borg u 
w iezionym  z o s ta ł; gdy je d n ak  przed sądem na 
niego z h rab iów  D ouglasa, Dony, B oernclaw a i 
T rifendorfa; za rozkazem  k ró la  złożonym, nic w y­
znać niechciał, i  obw inienie mimo dow-odów7 za 
po tw arz  u w a ż a ł,  w ysłanym  b y ł do Szw ecyi do 
tw ierdzy  A ros, gdzie do końca w ojny pozostał.

P o  zaw artym  pokoju w7 O liw ie, wypuszczony 
R adziejow ski n a  w olność, przez w p ły w y  p rzy ­
ja c ió ł, szczególniej, że g łów ny jego  n ieprzy ja­
ciel W . kanclerz koronny Leszczyński ju ż  b y ł 
nie ży ł, na sejmie w alnym  W arszaw sk im  1662 , 
do czci i s ław y , ła sk i królew skiej i dóbr sw ych 
przyw róconym  został. Poniew aż urzędu daw ne­
go n ieodzyskał, ty lko chw ilowo b y w a ł za tru ­
dniony. W y słan y , ja k o  poseł do T urcy i, zakoń­
czy ł w  K onstantynopolu w7 roku 1667 życie, po­
zostaw iw szy Polsce pam iętne blizny i potom ka 
M ichała  R adziejow skiego, K ard y n a ła  i  P rym asa 
P aństw a, nieodrodnego syna sw ego. R . M.

Szkoły Elementarne.
(Ciąg dalszy.)

W  Sardynii (na w yspie) w roku 1830 zapro­
wadzono n o r m a l n e  s z k o ł y  w dziesięciu dy­
stryk tach  tego kraju , k tóre zarazem  za wzorowe 
szkoły służą, i s z k ó ł k i  e l e m e n t a r n e ,  k tó­
rych już k ilkase t założono. Przedm iotem  nauk 
je s t: czytanie, pisanie, rachunki, nauka religii i 
rolnictwo. W  Grecyi także, od ustalenia rządu 
przeszło już 140 szkółek  takich założonej z któ­
rych na samej półw yspie 114 liczą.

Najmniej troskliwości pod tym w zględem , w  
chrześciańskiej Europie okazuje rząd A ngielski, 
szczególniej w A nglii i Irlandyi. Z ak łady  bo­
wiem takie zależą tam ty lko  od gmin miejsco­
w ych albo od tow arzystw  dobroczynnych; na­
w et stan duchowny nie je s t od rządu zobow ią­
zany do udzielania młodzieży pew nej nauki reli­
gii. W  Anglii, liczbę dzieci, zostawionych zupeł­
nie bez szkolnego w ychow ania, podają na |  w szy­
stkich dzieci, w samym Londynie na 4 0 0 0 0 ; a 
ztąd pochodzi, że dzieci w  najm łodszych latach 
ju ż  do fabryk używ ane, znajdują, tamże utrzym a­
nie sw oje. Jednakże w państw ie tern, rów nie 
ja k  w  .kantonach Szw ajcarskich, w  Hiszpanii, w 
Rossyi, we F rancyi i Danii przyjęto od niejakie­
go czasu metodę B ella i L ancastera, co i przy 
ustanowieniu elementarnych szkół w  Grecyi na­
śladow ano. A le metoda ta , mimo tak  w sław io­
nego, szybkiego postępu uczniów w  czytaniu, pi­
saniu i rachowaniu,, —  mimo — nareście —  sto­
sunkowo bardzo szczupłych kosztów  utrzym ania 
(poniew aż na 1000 uczniów jeden nauczyciel w y­
starcza). w  tych tylko jednak  krajach przyjętą 
być może, gdzie stanowienie szkol jedynie od 
pryw atnej dobroczynności zaw isło ,, albo gdzie

fundusze publiczne na kosztowniejsze utrzym anie 
podobnych zak ładów  nie są jeszcze obliczone; 
szkoły bowiem takie zaw sze na zbyt niskim po­
zostając stopniu, nigdy nad proste, mechaniczne 
uczenie czy tan ia, pisania i rachunków w ynieść 
się niemogą. P aństw a Niem ieckie, które pod tym  
względem  oddaw na innym  przodkow aly  narodom, 
nieprzyjęty te j metody. (Koniec nastąpi.)

Szczegóły Biografii Mazeppy, Hetmana 
.Zaporożców. *  )

(Z  Pamiętników J . Cli. P asta .)

Przodkow ie nasi, spraw am i publicznemi kraju ' 
swego zajęci, w iele w  przedmiocie tym pisali. 
Niemasz podobno dawnego w  Polsce domu, k tó ­
ryby  nie posiadał dy: ryuszów  sejm ikowych lub 
sejm owych relacyi, w ypraw  w ojennych, aktów  
konfederacyi, a n iestety , i rokoszów , w  których 
przodkow ie jego udział mieli. M ateryały te 
ważnemi są niezaprzeczenie do ogólnej liistoryi 
narodu ; mało przecież dostarczają szczegółów do 
poznania obyczajów i domowego życia ojców na­
szych. Chlubny w  tej mierze stanow ią w yjątek  
pam iętniki P a s k a ,  k tórych wydaniem  z druku 
obecnie się zajmuję. J a n  C h r y z o s t o m  P a ­
s e k ,  pod czterema M onarchami, W ładysław em  IV,- 
Janem  Kazimierzem , M ichałem  i Janem I II .  ży ­
jący , w  Pam iętnikach swoich to tylko umieścił, 
na co sam patrzał, czego sam dośw iadczał; a tak  
w łasną biografią kreśląc, opisuje tern samem do­
mowe życie swoich w spółczesnych, i sta w7 i a nam 
niejako -przed oczy sposób myślenia i działania, 
obyczaje i charak ter przodków . Przytem  p ra ­
w dziw ie polski tok jego stylu, humory styczność 
i naturalna wesołość, uiem ałem i są dzieła tego7 
zaletam i.

Czytelnicy Przyjaciela L udu znają podobno 
piękną rycinę, w yobrażającą M azeppę, sław nego 
Hetmana Zaporożców,- w  chw ili, gdy z rozkazu: 
rozgniew anego Pana Polskiego do dzikiego konta- 
przy w iązany, ledwie życia nientracil. **) W sp ó ł­
czesny M azeppy Pasek , k tóry z nim przez ńie-- 
ja k i  czas na dw orze Jana K azim ierza ży ł; przy-- 
wodzi w  Pam iętnikach swoich praw dziw ą przy-- 
czynę owego zdarzenia. Sądzę, iż dogodzę cie­
kawości czytelników Przyjaciela Ludu, gdy ich 
a  Pam iętników Paska bliżej z sław nym  M azeppą 
zapoznam.

„M azeppa już b y ł króla p rzeprosił za owe 
szalbierstw o -G rodzieńskie***; i znowu przyjechał

*) Obrazek dzisiejszy w ystaw ia nam :'Mazep]'ęjak-o 
hetm ana w zbroi z buławą w ręko, wyjęty z i ównoczesne- 
ąo dzieła ® t e n r i' p ci i f Cbe § a Ul a , na rok 1704 kię-- 
clyjeszczeiMazeppazMoskwąi z Augustem trzymał. P .k ,-

**) Zob. Przyj. L u d u  No.- i&i
***) D la zrozumienia tego miejsca- wiedzieć trae-- 

ba następującą okoliczność* z  życia Paska. Pasek nie-- 
chcąc należeć do związku, w o j s k a  skonfederowiinego■ 
pod’ Sw iderskim , udA się dó wojaka, które na białej; 
Kusi przeciw  nieprzyjacielowi działało. W  drodze*-
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b y ł  czas  n ie ja k i  w i ę -  
swojej n i e w i n n o ś c i ,  
kę i  m u s i a ł  s ię  na I"*  ni.edog.Qni 

r  ' -L i ^ lu^ k y  s iad ł  na  s to  k o n i .
l _ p o w r o C1ł  do  d o m u ,  Ilie śc igąjąC j „ 2. a ,,lc;;

her  a w L e s z n i e .

M a z e p p a ,  H e t m a u  Z a p o r o ż c ó w .

do dw oru ;  chodziliśmy bok obok, jeden wedle 
d rug iego ; bo lubo to jedno oskarżenie nie czy­
niło  mi nic złego, i owszem nabawiło mię cble- 
ha i dobrej s ławy, czego i sami związkowi za ­
zdrościli, drudzy też w inszowali; ał« przecie na 
niego mi mroczno bywało, a zwłaszcza podpiłe- 
i i i u . Jak to zwyczajnie najbardziej wtenczas na 
oczy lezą wszystkie urazy. Jednego czasu przy­
szedłem przed pokój, przed len ostatni, gdzie król był. 
Zastałem go tam, nie było tylko kilku dworskich. 
Przyszedłem tedy debrze podpiły, i mówię do 
mvego M azeppy: czołem Panie a s s a w i i ł a l '  On 
też zaraz ,  jako  to była sztuka i m  puszysta, od­
pow ie: czołem Panie kapral!  z tej raćyi,  ze mię 
to Niemcy pilnowali w Grodnie. A  j a  nie wiele 
myśląc, jak  go w y tnę  pięścią w  gębę, a potem 
ouskoczę. Zaraz porwie się on za rękojeść, ja  
także, dw orscy skoczyli: „stój, stój, 'król tti za 
d rz w ia m i/4 ( C i ą g d a l s z y  n as tąp i . )

s p o tk a ł  g o  M azepp a ja d ą c y  d o  k r ó l a ,  b a w i ą c e g o  nar  
te n c za s  w  G r o d n i e .  P r z y b y w s z y  d o  G r o d n a ,  o c z e r n i ł  
Paska p r z ed  k i ó l e n i , ze  lJasck d la  t e g o  u d a j e ,  i i  od  
z w ią z k u  S w i d e r s k i e g o  o d s tą p i ł ,  a b y  tern b e z p ie c z n ie j  
w o j s k o  w i e r n e  jeszcze  k r ó l o w i ,  o d  z w ią z k u  n ió " ł  o d ­
ciągnąć.  P a s e k ,  z r o z k a zu  k r ó la  p r z y p r o w a d z o n y  z o ­
s ta ł  p o d  sLiazą do  G r o d n a ,  a lu b o  b y ł  czas  n ie ja k i  
z i o n y ,  pr zec ież  p r z e k o n a ł  kró la  o 
Xacz.e

P i z y  s ł o w i a  P i o s n k i  i P o w i a s t k i  g m i n  n r .
S i  q u id  11 o v :M.i l e c t i u s  i s t i s ,  

■— —  i m p e r t i .
X n a s z  c o  l e p s z e g o ?  u d z i e l .

Ra Szymona Judy
Spodziewaj się śniegu, albo g r u d y .__
R a Sty  Jan , każdy sobie pan. —
Święty Marcin na białym koniu jedzie  

(k iedy  śnieg zaczyna padać.)  
Luty —  obuj bóty. ■
Święty Maciej, zimę traci, albo ją  zbogaci. 
Na Święty W ałek  — nie ma pod lodem bałek. 
Na kwiecień, lada z czego wianek uplecim. 
Suchy marzec —  mokry Maj,
Kodzie z b o ż e ,  jako  gaj. —1 
Kto sieje groch w Marcu 
Będzie go gotował w  garcu,
A  kto w Maju —  w jaju. —
Nie trzeba bydlęciu świątku 
By le nie znało piątku.

N a  w i e ń c u  w i e ś n i a c y  ś p i e w  a j a  
w  P o z n a ń s k i e m .

U  naszego Jegomości dobry rozsądek, 
W y s ta w i ł  nam beczkę piwa i wódki sadek. 

T  a n e c z n i c a .
T a ń c o w a ł a  _ _  n i e u i n i a ł a ,

’ J e n o  n o g ą  z a m ia t a ł a :
A  m a tk a  ją p o  u d z ie ,
1 a u c u j  d z i e w c z ę ,  jak l u d z i e .

O  K a s i n c e .
K o n i k  z m ó k ł ,  jam  a m o k i ,  s u jc ieneczka  zm okła,
JJla c i e b i e  KasinJcu s t o j ą c y  n  o iu ia  * 
r s i e  b ę d ę  ja r o l i  o ra ł  w  j e s i e n i ,
J e n o  b ęd ę  rączki  n o s i ł  w  k i e s z e n i ,
.Nie  b ę d ę  ,;ą r o l i  o r a ł ,  a n i  s ia ł,
J e n o  b ę d ę  nad K as in k ą  w y m y ś l a ł .
N i e  będę  ja  r o l i  o r a ł  p r z y  r o w i e ,
B o b y  m i  ją p o d e p t a ł y  z ó r a w ie ,
A l e  b ę d ę  ja r ó l i  o ra ł  p r z y  łą ce ,  
l i o b y  m i  ją p o d e p t a ł y  2ające.

U c i e c z k a  P.  J e z u s a  d o  E g i p t u  (p o w ia s tk a \
K i e d y  P an  J e z u ,  u c i e k a ł  ze  Ś iy n ,  J o z e f e m  d o  E M p t u  

s p o tk a ł  .ch łop a  p r a cu ją ceg o  w p o l u .  <5 u  i  to  r b l n c i e  
m i ł y  c z ł o w i  k u ?  zap yta ł  s ię  Pan J e zu s .  P s z e n ic e  s i c i e  
o d p o w i e d z i a ł  w ie śn ia k .  P a n  J e z u s  r z e k ł ;  ^

S i e j ,  c z ł o w i e k u  s ie j .
A  ju t r o  p rzy jd ź  i ż n ie j .

id z ie  w u ó l e I S d"  ci<‘lsz3 P°d i 'óź .  N a z a ju t r z  c b ło p  
t a z ie  w  p o l e ,  d o  z w y c z a jn e j  r o b o t y ;  a le  jakże sir
i - i k ' n l  g  1 P “ e !, ic«  dojrzałą ,  a k ł o s y  e n , b «

b a ia i i i e .  U c i e s z o n y ,  w r a ca  cEenmlfc-d?*;

w i c I L s u r  W ' i i a  CZcl:i<,Ź \ nai e m n i t ó w ,  i w y c b o d z i z  n m u  ź  
w ie lk ą  u c i e c h ą  w p o l e ,  zą ćp rz en ic ę .  G d y  w i ę c  c h ł o ń  stu za 
a o w a  p s z e n ic ę  nad jeżdża  k r ó l  H e r o d ? k t ó r y  * c i $  R  

za,  a b y  g o  z a b i ć ; s taw a ta k że . i  py ,a s ię  • .a' „ i r  w i r d t  ‘

H e r o d  tą o d p o w i e d z i ą  ocbnuiou?,'  za w o k i ł  d o  svTy(Auiw*o-


